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POWSTANIE PUŁKU.

Wielka ofensywa sowiecka latem 1920 roku, przeprowadzona 
przy wydatnym współudziale mas kawalerji Budiennego i Gaja, 
wykazała, że dla przeciwdziałania armjom nieprzyjacielskim 
w tych warunkach, w jakicli toczyła się wojna na wschodniej na­
szej granicy, konieczne jest posiadanie licznej kawalerji. która 
mogłaby skutecznie zwalczać działania konnych armij nieprzy­
jaciela.

W tym celu nakazane zostało sformowanie całego szeregu no­
wych pułków kawalerji. Terminy jednak pogotowia były tak 
krótkie, a środki tak skromne, że utworzenie tycli jednostek zda­
wało się napozór zupełnie niemożliwe. Jednakże dobra wola, pra­
ca niezmordowana, energja i zapał przezwyciężyły wszystkie 
przeszkody. Młode pułki stanęły szybko, tak, aby zdążyć jeszcze 
wziąć udział w zapasacli śmiertelnych, decydujących o bycie 
Ojczyzny.

Przy szwadronie zapasowym 15-go pułku ułanów poznań­
skich, dawniejszego 1-go pułku ułanów wielkopolskich, rozpoczęto 
w połowie lipca 1920 roku formowanie nowego pułku kawalerji, 
oznaczonego numerem 115-ym i nazwą wielkopolskiego, od nu­
meru i nazwy tego pułku, przy którym rozpoczął swe istnienie. 
Pogotowie marszowe wyznaczone było na dzień 27 tegoż miesiąca. 
Wysiłek więc utworzenia oddziału zwartego, zaopatrzonego we 
wszystko, co może być potrzebne jednostce w polu, był olbrzymi.

Szwadron 1-у sformowany został na miejscu z ludzi i koni, 
dostarczonych przez szwadron zapasowy 15-go pułku ułanów. 
Такі sam szwadron, oznaczony numerem 3-im, sformowano z Iu- 
dzi i koni, pochodzących ze szwadronu zapasowego Ib-go pułku 
ułanów wielkopolskich z Bydgoszczy.

Oba te szwadrony złożone były z dobrego starego żołnierza, 
przeważnie zaprawionego do walki w wojsku niemieckiem; podo­
ficerowie byli wyłącznie wielkopolanie. W tym samym czasie 
utworzono 2-і szwadron, wyłącznie prawie z ochotników ziemi 
wielkopolskiej, pełnych zapału i dobrych chęci, lecz zupełnie nie- 
wyszkolonych, często prawie nie umiejących jeździć konno.
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Podoficerami w tym szwadronie byli również Wielkopolanie. 
Szwadron 4-у sformowany został przy szwadronie zapasowym 
2-go pułku strzelców konnych w Pińczowie. Szwadron ten skła­
dał się z byłych kawalerzystów armji rosyjskiej, austrjackiej 
i legjonowych, oraz częściowo z ochotników cywilnych. Podoficero­
wie w tym szwadronie wyłącznie stanowili żywioł z byłej służby ro­
syjskiej. Szwadron ten, którego formowanie uległo opóźnieniu, 
dołączył się do pozostałej części pułku w Ostrołęce dopiero dnia 
29 lipca. Pluton łączności sformowany został z szeregowych kom- 
panji telegraficznej Nr. VIL, którzy nigdy w kawalerji nie słu­
żyli i przeważnie na koniu nie siedzeli. Z braku środków technicz­
nych pluton ten został niebawem rozformowany, a ludzie wcie­
leni do szwadronów linjowych. Szwadron karabinów maszyno- 
wycli nie istniał zpoczątku wcale. Zaczątkiem do późniejszego 
jego sformowania były dwa karabiny maszynowe w 1-ym szwa­
dronie linjowym, uzupełnione w polu przez pluton 16-go pułku 
ułanów. Pod koniec wojny pułk posiadał już improwizowany 
szwadron karabinów maszynowych z 10-u karabinami maszy- 
nowemi, przeważnie zdobycznemi. Szwadronu technicznego, prze­
widzianego ówczesną organizacją, pułk nie posiadał nigdy.

Oficerowie pułku pochodzili częściowo z armji niemieckiej, 
częściowo z rosyjskiej, przydzieleni z różnych pułków. Skład więc 
osobowy przedstawiał się bardzo różnolicie. Taka sama pstro- 
kacizna charakteryzowała materjał koński, rynsztunek koński, 
a w szczególności materjał uzbrojenia, gdyż pułk posiadał broń 
rosyjską, austrjacką, niemiecką i francuską. Stanowiło to w ciągu 
całej kampanji ogromną trudność przy uzupełnianiu amunicji.

DZIAŁANIA NA FRONCIE PÓŁNOCNO-WSCHODNIM.

OD NARWI DO WKRY.

Dnia 26 lipca ukazał się 1-у rozkaz dzienny pułku. Naza­
jutrz pułk w sile 3 szwadronów linjowych i plutonu łączności 
został zawagonowany z przeznaczeniem do Starej-Wsi, w drodze 
jednak otrzymał rozkaz udania się do Ostrołęki pod rozkazy do­
wódcy 8-ej brygady jazdy.

W dniu 29 lipca, zrana, pułk wyładował się w Ostrołęce. Stan 
pułku w tym dniu był następujący: dowódca pułku — rotmistrz 
Maciej Mielżyński, zastępca dowódcy pułku — rotmistrz Bąkie- 
wicz, adjutant — porucznik Piotr Dembiński. 1-у szwadron: 
dowódca — rotmistrz Witold Mikulicz-Radecki, oficerowie młodsi: 
podchorąży Ludwik Starczyński i podchorąży Mieczysław Żniń- 
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ski: 2-і szwadron: dowódca — podporucznik Stanisław Binkow­
ski, oficer młodszy, podporucznik Stanisław Ostoja-Starzecki; 
5-і szwadron: dowódca — podporucznik Józef Milewski, młodsi 
oficerowie: podporucznik Adam Przylipski, podchorążowie: Je­
rzy Kühn i Jerzy Karwat. 4-у szwadron, który w tymże dniu do­
łączył do pułku, dowodzony był przez podporucznika Wiktora 
Baranowskiego, młodszy oficer podporucznik Jan Danowski. Le­
karzem pułku był kapitan dr. Henryk Mianowski, oficerem go­
spodarczym — podporucznik Kazimierz Trąmpczyński. Z braku 
lekarza weterynaryjnego służba ta w pułku nie została zorgani­
zowana. Odbiło się to niekorzystnie na stanie koni.

Stany liczebne wynosiły: dowództwo — 5 oficerów i 2 podcho­
rążych; 1-у szwadron — 5 oficerów. 160 szeregowych. 160 koni. 
2 ciężkie karabiny maszynowe; 2-і szwadron — 2 oficerów, 120 
szeregowych, 110 koni: 5-і szwadron — 4 oficerów. 155 szerego­
wych, 120 koni; 4-у szwadron — 2 oficerów, 160 szeregowych, 169 
koni; pluton łączności — 25 szeregowycli. Razem — 16 oficerów, 
około 598 szeregowycli i 469 koni, oraz 2 ciężkie karabiny 
maszynowe.

W tymże dniu dowództwo nad pułkiem objął pułkownik 
Erazm Stablewski. Z największym pośpiechem uzupełniono braki 
umundurowania, dopasowano siodła i rozdano amunicję, gdyż 
nieprzyjaciel był tuż.

Armja 1-а, do której została przydzielona 8-а brygada jazdy, 
od dnia 4 lipca 1920 roku cofała się pod naciskiem trzech armij 
sowieckich, zagrożona w dodatku oskrzydleniem od północy przez 
konny korpus Gaja. W końcu lipca osiągnęła linję rzeki Narwi 
w obszarze Bielsk — Tykocin. Jednocześnie kawalerjá sowiecka, 
przesuwając się bardziej na północ, docierała do Łomży.

Bój pod Nowogrodem. — O 21 godzinie 29 lipca 1-у szwadron 
został wysłany do Nowogrodu z zadaniem utrzymania lam prze­
prawy przez rzekę Narew. Zrana dnia 1 sierpnia znaczne siły nie­
przyjacielskie, złożone z kawalerji i artylerji, rozpoczęły forsowa­
nie rzeki. Po kilkogodzinnej walce z całą 10-ą dywizją kawalerji 
nieprzyjaciela, który zdołał przeprawić się w innem miejscu, 
szwadron rozpoczął odwrót. Otoczony z wszystkich stron, przebił 
się przez Ia\vy II brygady 10-ej dywizji kawalerji sowieckiej, tra­
cąc ogółem лѵ tej walce 26 oficeroÂV i ułanów zabitych, rannycn 
i zaginionych, oraz kilkanaście koni. W ty niże czasie 5-і szxvadron, 
osłaniający odwrót kolumn piechoty w obszarze Łomża — Rożana, 
poniósł dotkliwe straty, przechodząc kilkakrotnie do przeciwna­
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tarcia. lak przeto w dniu 1 sierpnia otrzymał chrzest bojowy 
115-у pułk ułanów wielkopolskich.

Od dnia tego pułk codziennie staczał szereg walk z nieprzy­
jacielem, osłaniając odwrót wojsk polskich. Podczas tych walk 
pułk ponosi znaczne straty i bierze do niewoli kilku jeńców. 
Wówczas odznaczyli się szczególnie podchorąży Jerzy Karwat, 
który osłaniał i zręcznie maskował cofające się oddziały, jak rów­
nież starszy ułan Józef Dzięciołowski, który w dniu 6 sierpnia 
sam jeden z karabinem maszynowym osłaniał odwrót pułku 
z Ostrołęki.

BITWA WARSZAWSKA.

Walki powstrzymujące. — W dniu 8 sierpnia, w związku 
z zarządzonem przez Wodza Naczelnego Marszałka Józefa Pił­
sudskiego przegrupowaniem wojsk polskich do walnej bitwy pod 
Warszawą, pułk odrywa się od nieprzyjaciela i wycofuje na 
Sławkowo, Maków i Kawczyn, gdzie zebraną zostaje cała 8-а 
brygada kawalerji. Brygada oddaną została do dyspozycji do­
wódcy nowoutworzonej 5-ej armji, której zadanie polegało na 
osłonięciu Warszawy od północy i północo-zachodu.

Dnia 10 sierpnia podporucznik Stanisław Ostoja-Starzecki 
z patrolem, złożonym z 10 jeźdźców, zatrzymuje w zasadzce ko­
lumnę nieprzyjacielską, złożoną z różnycli rodzajów broni. Wyco­
fując się pod ogniem, ratuje, zabierając na swego konia, wachmi­
strza Romana Kaniastego, którego koń został postrzelony.

W dniu 11 sierpnia szwadrony 1-у i 5-і w podjeździe na Gra­
bów i Starą Wieś rozbijają znajdujących się tam Rosjan, biorąc 
jeńców i zdobycz. W drodze powrotnej szwardony, otoczone przez 
przeważające siły kawalerji nieprzyjacielskiej, przebijają się 
i powracają do pułku.

Potyczka pod Świerczynem. — Następnego dnia na linji Ma­
ków — Kluków — stacja kolejowa Świerczyn, 8-а brygada wy­
trzymuje przez czas dłuższy uderzenia przeważającycli sił nie­
przyjacielskich. W końcu jednak pod. náporem nieprzyjaciela 
środek ugrupowania rozpoczął odwrót, odsłaniając'lewe skrzydło 
115-go pułku, który znajdował się pod Świerczynem. Przez czas 
dłuższy pułk walczył jednocześnie na dwa fronty, poczem podjął 
odwrót pod osłoną karabinów maszynowych na taczankach, któ­
re brawurowemi wypadami powstrzymywały nacierające oddziały 
nieprzyjacielskie. W boju tym odznaczyli się szczególnie: puł­
kownik Erazm Stablewski. dowódca pułku, który osobiście pro­

7



wadził szarżę konną jednego szwadronu; rotmistrz Witold Miku- 
ficz-Radecki, dzięki zimnej krwi i odwadze którego szwadrony 
spieszone wykonały odwrót spokojnie i w porządku: podchorąży 
Jerzy Kühn, który przez zajęty przez nieprzyjaciela teren prze­
darł się z meldunkiem do grupy pułkownika Błeszyńskiego: 
wachmistrz Ludwik Dziamski, który z zimną krwią i energją ze­
brał rozproszonycłi ogniem nieprzyjacielskim koniowodów i pod­
prowadził pod tyraljerą własną, odrywającą się od nieprzyjaciela.

"W ieczorem dnia tego pułk dotarł do Nowego-Miasta, przy­
wożąc z sobą wszystkich rannych, których ilość była znaczna.

Przecironatarcie то dniu 14 sierpnia. — Ciągle przemarsze 
i walki bardzo wyczerpały zarówno ludzi, jak konie, nie danem 
jednak było pułkowi wypocząć. Już 14 sierpnia 5-а armja przed 
zakończeniem koncentracji przeszła do ofensywy, aby ulżyć 
bezpośrednio od dnia 13 sierpnia zagrożonej Warszawie.

Na polach Milewa i Morzewa stoczono szereg potyczek, 
podczas których, mianowicie pod ( iechanowem. odznaczył się 
kapral Franciszek Wędziński: pomiędzy Kępą i Małuźynem 3-і 
szwadron, prowadzony przez podporucznika Przylipskiego. roz­
bił w szarży konnej okopany bataljon sowiecki, biorąc 200 jeń­
ców i 8 karabinów maszynowych. W samym Małużynie rotmistrz 
Witold Mikulicz-Radecki z 1-ym szwadronem wziął do niewoli 
30 Rosjan i 2 karabiny maszynowe. Odznaczyli się w ty m dniu 
wachmistrz Józef Pawlak, wspierając ogniem karabinów ma­
szynowych natarcie szwadronów linjowych, i podporucznik Jó­
zef Milewski, prowadząc natarcie piesze na wieś Kępę. Posuwa­
jąc się dalej naprzód krok za krokiem wśród uporczywych 
walk, pułk przebył przestrzeń Suchocin — Smardzewo — Mile- 
wo — Glinojeck. W tej ostatniej miejscowości 4-у szwadron 
w konnej szarży zdobył sowieckie karabiny maszynowe, tracąc 
w zabitych podchorążego Wincentego Słuczanowskiego i 5 uła­
nów, oraz znaczną ilość rannych.

W tym czasie na tyły związanych pod Warszawą oraz przed 
frontem 5-ej armji sił sowieckich runęła z nad W ieprza grupa 
manewrowa (3-a i 4-а armje) pod osobistem dowództwem Na­
czelnego Wodza. Zdruzgotane 17 sierpnia lewe skrzydło i śro­
dek ugrupowania armij nieprzyjacielskich rozpoczęły szybki 
i bezładny odwrót. Natomiast wysunięte na północny zachód 
prawe skrzydło, jeszcze nierozbite, usiłowało wydostać się wą­
skim przesmykiem między granicą pruską od północy a frontem 
5-ej armji. nacierającej od południa.
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Sforsowanie rzeki Dziaidówki. — Celem przecięcia odwrotu 
tej grupie 5-а armja rozpoczęła gwałtowną ofensywę w kierun­
ku połnocno wschodnim.

Do dnia 27 sierpnia 115-y pułk staczał szereg walk w celu 
opanowania Mławy i oczyszczenia obszaru Mława — Kołoki 
Czernice — Studzienica od nieprzyjaciela. W walkacli tych, 
w pościgu za korpusem konnym Gaja, pulk zabrał sztandar so­
wiecki, tabory, 9 karabinów maszynowych i wiele innej zdoby­
czy; szwadron 4-у, przy poparciu l-go, szerżuje konno pod 
Strzegowem i traci 10 zabitych, lam też adjutant pułku, podpo­
rucznik Dembiński, wysunąwszy się konno przed linję własnej 
ty raljery, zbadał rzeczkę Działdówkę i odszukał bród, umożli­
wiając w ten sposób jej przebycie. W tymże czasie na sąsiednim 
odcinku podchorąży Jerzy Kühn z plutonem przebywa konno 
ostrzeliwany i podpalony przez nieprzyjaciela most,* odpiera 
tyraljerę rosyjską i tłumi pożar mostu, umożliwiając artylerji 
i pozostałym oddziałom brygady przedostanie się na brzeg prze­
ciwny. Podchorąży Mieczysław Żniński z trzema ułanami szar­
żuje i odrzuca w las secinę kozaków, dając w ten sposób arty­
lerji możność zajęcia pozycji na północnym brzegu Działdówki. 
Wachmistrz Józef Pawlak, wysuwając się z karabinami maszy- 
uowemi przed tyraljerę własną, nie dopuścił nieprzyjaciela do 
obrony przeprawy przez rzeczkę.

Wreszcie dnia 27 sierpnia pułk doczekał się zasłużonego od­
poczynku. W okolicy Mławy w ciągu czterech dni, t. j. do dnia 
51 sierpnia, doprowadzono do porządku poszczerbione dotkliwie 
szwadrony. Umundurowanie i rynsztunek były w stanie opla- 
kanym. wiele koni wymagało natychmiastowego przekucia. 
Szczególnie rzucała się w oczy duża ilosć koni odparzonych, 
gdyż koce papierowe, używane pod siodła, po przepoceniu szty­
wniały, raniąc grzbiet. Wskutek poniesionycli strat w zabitych, 
rannych i zaginionych, a także w koniacli odparzony cli. stan 
szabel w pułku zmalał znacznie. W porównaniu do stanu z dnia 
29 lipca, t. j. daty wyładowania pułku w Ostrołęce, przedstawiał

Razem

się następująco:
29 lipca 31 sierpnia

1-у szwadron ................................................ 120 szabel 90 szabel
2-і szwadron ................................................ 90 „ 50
5-і szwadron ................................................ 110 „ 80 „
4-у szwadron ................................................ 130 „
Szwadron ciężkicli karabinów maszynowych. -- ,5
l’Inton łączności ........................................ 23 „ ------Sf

473 szabel około 310 szabel
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W tym czasie również w składzie oficerskim zaszły nastę­
pujące zmiany: pułkownik Erazm Stablewski, dotychczasowy 
dowódca pułku, który w ciągu miesiąca dzielnie nim kierował 
i wiódł go do walk zwycięskich, opuścił pułk, powołany na inne 
stanowisko. Dowództwo objął rotmistrz Witold Mikulicz-Radec- 
ki, oddając dowództwo 1-go szwadronu porucznikowi Edwardo­
wi Bednarskiemu, przeniesionemu z 11-go pułku ułanów; 2-і 
szwadron po poruczniku Stanisławie Binkowskim objął pod­
porucznik Stanisław Ostoja-Starzecki.

DZIAŁANIA NA FRONCIE POŁUDNIOWYM.

WALKI NAD BUGIEM.

Dnia 51 sierpnia pułk zawagonowany wraz z innemi oddzia­
łami 8-ej brygady jazdy został odesłany na front południowy, 
gdzie 5-а armja polska (w skład której weszła — wraz z całym 
I korpusem jazdy — 8-а brygada jazdy) — prowadziła wciąż jesz­
cze ciężkie walki, głównie z armją konną Budiennego. Ten ostatni, 
zapędziwszy się w końcu sierpnia pod Zamość, zagrażał poważnie 
tyłom grupy uderzeniowej, która w dniu 16 sierpnia rozpoczęła 
ofensywę na skrzydło głównych sił wojska sowieckiego. Dopiero 
w ostatnich dniach sierpnia udało się oddziałom polskim pod 
Zamościem Qsaczyć i odeprzeć masy kawalerji sowieckiej w kie­
runku wschodnim.

Wyładowanie pułku nastąpiło w Chełmie dnia 5 września. 
Nazajutrz pułk stał już w Strachosławiu. Wraz z całą 8-ą bryga­
dą jazdy pułk został wcielony do 2-ej dywizji kawalerji. W dniu 
następnym, t. j. dnia 5 września, pułk był już w ogniu. Ze Stra- 
chosławia, maszerując przez Teratyń i 13iałopole, gdzie luzuje 
znajdujące się tam oddziały piechoty, 115-y pułk ułanów posu­
wa się na wschód ku rzece Bug przez Nowosiółki, Mieniany 
i Morozowicze w ciągłych utarczkach z nieprzyjacielem. Wróg 
ostatecznie zostaje odrzucony za Bug.

11 września 5-а armja polska przeszła do zdecydowanej 
ofensywy za Bug, wykonywując zagon na Kowel. 12 września ru­
sza też naprzód i I korpus jazdy. Tegoż dnia sforsowano przej­
ście przez Bug i pułk łącznie z 2-im pułkiem ułanów zbliżył się 
do wsi Morozowicze, zajętej przez nieprzyjaciela.

Bój pod Morozowoiczami. — Tu porucznik Wiktor Baranow­
ski na czele 4-go szwadronu szarżuje konno na Rosjan, zajmują­
cych wieś Wola-Morozowicka i wypiera ich ze wsi. Rannego
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w tej szarży porucznika Baranowskiego zastąpił podchorąży 
Adam Wasniewski, który pieszo wspierał działanie pozostałych 
szwadronów na wieś Morozowicze. W tym samym czasie porucz­
nik Bednarski z 1-ym i 2-im szwadronami szarżuje, zajmuje wieś 
Rusowicze i pędząc przed sobą uciekającego nieprzyjaciela, wpa­
da do wsi Budziatycze.

Nieprzyjaciel otoczony, rażony celnym ogniem karabinów 
maszynowych, którycli dowódca, porucznik Jan Danowski, śmiało 
posuwał się naprzód, pod silnym ogniem począł się stopniowo co­
fać, w końcu porwany falą uciekających z Budziatycz, w naj­
większym nieporządku opuścił swe stanowiska. Rosjanie na- 
próżno usiłowali zatrzymać się na wzgórzach na wschód od wsi, 
ostatecznie wyparł ich 5-і szwadron pod dowództwem podporucz­
nika Józefa Milewskiego. Straty 115-go pułku w tej walce wy­
nosiły 13 rannych, w tem 1 oficer.

BÓJ POD KLEWANIEM 1).

W ciągłych walkach, znosząc patrole i mniejsze oddziały nie­
przyjacielskie, przyczem odznaczył się ułan Aleksander Stradom- 
ski, który jako dowódca szpicy, wziął do niewoli dwóch Rosjan, 
pułk dotarł dnia 17 września do Klewania. lu, z powodu zerwa­
nia mostu na rzece Stuble, drogą okrężną 8-а brygada jazdy zaj­
muje miasteczko. Na rozkaz dowódcy brygady, podpułkownika 
Stanisława Skotnickiego, zostały wysłane patrole w celu odszu­
kania nieprzyjaciela, z którym styczność została utracona.

Tymczasem 2-і pułk ułanów zajął pozycję na północ od 
miasta frontem do stacji kolejowej; wschodni skraj miasta obsa­
dził 1-у szwadron 115-go pułku ułanów w pieszym szyku, wzmoc­
niony trzema karabinami maszynowemi; koniowody i reszta puł­
ku stanęły na rynku miasta, gdzie znajdował się również do­
wódca brygady. Nagle na torze kolejowym, naprzeciwko pozy­
cji 2-go pułku ułanów, ukazał się sowiecki pociąg pancerny, po­
party przez piechotę rosyjską. Jednocześnie oddziały wysunięte 
115-go pułku ostrzelane zostały gwałtownym ogniem z zalesio­
nych wzgórz na wschód i północny-wscliód od miasta. Niespo­
dziewane to natarcie wywołało w pierwszej chwili pewne zamie­
szanie, w szczególności wśród stojących w miasteczku koniowo- 
dów, którzy znaleźli się pod ogniem.

Po chwili ukazali się ułani z patrolu podchorążego Ludwika 
Starczyliskiego, pędzący cwałem ku miastu, a za nimi oddziały

T) Patrz szkic.
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kawalerji nieprzyjacielskiej, która szeroką lawą rozlała się po 
polach. Okazało się, że znaczne siły nieprzyjacielskie ukryte były 
w lasach o parę kilometrów od miasta. Patrole nasze wpadły 
tam w zasadzkę. W odległości kilkudziesięciu metrów od wła­
snej tyraljery padl koń podchorążego Starczyńskiego, trafiony 
kulą nieprzyjacielską, a jeźdzca w oczach całego szwadronu za­
bil wystrzałem z pistoletu nadjeżdżający kozak. Jeźdźcy so­
wieccy, błyskawicznie okrążywszy miasto również od południa, 
wpadli pomiędzy zabudowania. 1-у szwadron odrzucony został 
również do miasteczka.

Jednocześnie ukazał się na szosie rówieńskiej nieprzyjaciel­
ski samochód pancerny, który podjechał do samego miasta, rażąc 
ogniem swego karabinu maszynowego na bliską odległość. Po­
łożenie stało się bardzo krytyczne, zwłaszcza że walczący na le­
wem skrzydle, na północ od miasta, 2-і pułk ułanów począł cofać 
się pod silnym ogniem.

Nieprzyjaciel opasał już miasto z trzech stron i nawet zajął 
je częściowo, grożąc odcięciem od mostu na rzece Stuble. Jed­
nakże w tej poważnej chwili pułk w pieszym szyku spokojnie 
ruszył do przeciwnatarcia. Porucznik Bednarski z l-ym szwadro­
nem, poparty przez 2-і szwadron i część karabinów maszynowych, 
rzucił się do walki w kierunku wschodnim, nie bacząc, iż na jego 
tyłach kręcą się już kozacy, z bronią wyparł on nieprzyjaciela 
z obrębu miasta, lecz sam padł ranny w rękę i ramię.

Z braku oficerów dowództwo nad l-ym szwadronem objął 
starszy wachmistrz Marcin Bekasiak. Tymczasem porucznik Ba­
ranowski, ranny w boju pod Morozowiczami i pozostawiony dla 
obserwowania mostu na tyłach, zbiera doraźnie ułanów i rzuca 
się z nimi w wir walki.

Jednocześnie podporucznik Milewski z 3-im szwadronem 
odrzuca nieprzyjaciela ze strony południowej i zajmuje cmentarz, 
umacniając się tam natychmiast. Na specjalne podkreślenie za­
sługuje zachowanie się podporucznika Dembińskiego i starszego 
ułana Stanisława Niedziałka, którzy z jednym karabinem maszv- 
nowym, bez osłony, uniemożliwili nieprzyjacielowi przedostanie 
się na tyły pułku i odcięcie mu drogi odwrotu.

Szwadron 4-у zajął pozycję pomiędzy l-ym a 3-im szwa­
dronami, odrzucając ostatecznie nieprzyjaciela z południowej stro­
ny miasta. lu kapral Jan Opaska, wyjechawszy z taczanką 
przed własną tyraljerę, współdziałał wydatnie w zwalczaniu so­
wieckiego samochodu pancernego na szosie. Dowody wielkiej 
odwagi i poświęcenia złożyli w tej walce również: podchorąży
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Jan Wallach, wachmistz Stefan Rybarczyk, wachmistrz Włady­
sław Wróbel, plutonowy Stanisław Adamek, kapral Wacław 
Witkowski, kapral Franciszek Sztolcmann i starszy ułan Stani­
sław Bator. Nieprzyjaciel, odparty we wszystkich punktach, wy­
cofał się na wschód. NN tym boju pułk stracił 12 zabitych, w tem 
podchorążego Ludwika Starczynskiego i kilkudziesięciu ran­
nych, w tem porucznika Łdwarda Bednarskiego.

Bój pod Klewaniem jest w dziejach pułku najznaczniejszym, 
nie z powodu poniesionych strat, lecz ze względu na krytyczne 
położenie, w którem znalazł się zupełnie osamotniony, zaskoczony 
i otoczony przez brygadę kozaków z artylerją i samochodem pan­
cernym; ważny on jest dla tradycji pułkowej ze w zglęclu na zi 
mną krew i odwagę, wykazaną przez oficerów, podoficerów i uła­
nów, oraz na osiągnięte wyniki — odrzucenie brygady nieprzyja­
cielskiej z wielkiemi dla niej stratami. Dzięki zajęciu i utrzyma­
niu przedmościa na rzece Stuhle, stworzono tą drogą podstawę 
wyjściową do dalszej akcji zaczepnej w kierunku na Równe, 
i przesądzono tem sprawę zadęcia tego miasta. O tem, jak wielką 
wagę przywiązywało dowództwo nieprzyjacielskie do zawładnię­
cia przedmościa w Klewaniu, swiadczy lakt starannego pizygo 
towania i siły przeciwnatarcia Rosjan.

WALKI O PRZEPRAWĘ PRZEZ SŁL4 Z.

Nazajutrz 115-у pułk przeszedł do obszaru Żytyn-Równe. 
Stoczył tam potyczkę z nieprzyjacielem, usiłującym przeprawić 
się przez rzekę Horyn, poczem ruszył do Zwiahla. Dnia >0 wrześ­
nia pułk otrzymuje rozkaz sforsowania rzeki Słuczy. AN nocy 
patrole pod dowództwem kaprala NN ałentego ( zechowskicgі 
i starszego ułana Piotra Zygmunta zbadały położenie niepizyja 
ciela, podsuwając się pod same jego pozycje, poczem pulk, pizc- 
prawiwszy się przez rzekę, zaatakował zajętą przez pułk pie­
choty sowieckiej wieś Lubczyce. Po długiej i uporczywej wake, 
w której odznaczyli się: podporucznik Jan Danowski, podcho­
rąży Adam Waśniewski, podchorąży Jan Szmiclla, wachmistrz Bo­
lesław Święcicki i starszy ułan Hieronim Alwin; 115-y pułk, rażony 
silnym ogniem nieprzyjacielskich karabinow maszynow y ch i io 
zerwany przeciwnatarciem sowieckiem, rozpoczął odwiot. Pod­
czas wycofywania się dowody niezwykłej odwagi złożył adjutant 
pułku — podporucznik Dęmbinski, który utrzymał osolnście łąc z- 
ność pomiędzy rozerwanemi częściami. Osłaniany ogniem ka­
rabinów maszynowycli pułk zdołał przeprawić się na zachodni 
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brzeg Słuczy, zawdzięczając to szczęśliwe wydobycie się z nie­
bezpieczeństwa jedynie odwadze i zimnej krwi oficerów i podo­
ficerów, w szczególności zaś porucznika Jana Danowskiego, pod­
porucznika Stanisława Ostoi-Starzeckiego i starszego wachmistrza 
Marcina Bekasiaka.

ZAGON NA KOROSTEŃ.

Nie zdążył jeszcze 115-y pułk ułanów odetchnąć po ciężkich 
przejściach nad Słuczą, gdy już dnia 5 października ruszył dalej 
naprzód. Dowódca grupy — - generał Jędrzejewski, postanowił 
wykonać zagon kawaleryjski w głąb terenu, zajętego przez nie­
przyjaciela, w ogólnem kierunku na Korosteń.

Dzymersja na żytomierz. — Celem odwrócenia uwagi nieprzy­
jaciela od kierunku Korostania, a także sprawdzenia i uzupełnie­
nia meldunków, dostarczonych przez zwiady, 115-y pułk ułanów 
zostaje wysłany па Żytomierz. Zręcznie zaskoczywszy nieprzy­
jaciela na Słuczy, pułk przeprawił się przez rzekę i zapadł w lasy, 
któremi przedarł się aż do Żytomierza i tu dopędził tylne straże 
cofającej się na Kijów armji konnej Budiennego.

Po szeregu krótkicli utarczek, podczas których wybuchł po­
żar przedmieść Żytomierza, nie mogąc wdawać się w decydującą 
walkę z przeważającemi siłami i wykonawszy swe zadanie — roz­
poznanie ugrupowania i ruchów nieprzyjaciela — pułk wycofał 
się do miejsca wyjścia.

W tym czasie patrol, złożony z 8 ułanów pod dowództwem 
wachmistrza Jana Świerskiego, został odcięty pod Żytomierzem 
i nie mógł połączyć się z pułkiem. Okrążony pod wsią Horoszki 
tym razem zręcznie się wykręcił, lecz posuwając się dalej w ob­
szarze wsi ( iecieruki natknął się na kilka secin kozaków. Wach­
mistrz Świerski, zostawiwszy patrol ukryty w krzakach, sam bez 
czapki i zakrywając kołnierz, wszedł pomiędzy oddziały kozac­
kie, rozejrzał się w icli stanowiskach i powróciwszy do swoich, 
wyprowadził patrol, do którego dołączyło się jeszcze kilkunastu 
jenców-Polaków, uciekających z niewoli.

Po trzech dniach przedzierania się manowcami wachmistrz 
Świerski powrócił do pułku, nie straciwszy ani jednego ułana 
i przyprowadził wszystkich uciekinierów.

W iadomości, dostarczone przez 115-y pułk ułanów, a także 
otrzymane od przyprowadzonych zbiegłych jeńców, posłużyły 
do ostatecznego ustalenia planu zagonu I korpusu jazdy na Koro­
steń, który rozpoczął się dnia 5 października.
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Natarcie na Korosten. — Przemęczony poprzednim zagonem 
115-y pułk ułanów maszerował teraz w straży tylnej 2-ej dywizji 
jazdy. Jednakże już 6 października we wsi Brodniki pułk zaata­
kowała konna brygada baszkirska.

Po krótkotrwałej walce nieprzyjaciel cofnął się. pozostawiw­
szy w rękach ułanów 15 jeńców. Nazajutrz patrol pod dowódz­
twem starszego ułana Michała I ondra szarżował konno wies I o- 
siomki i wyparł stamtąd nieprzyjaciela.'*

Wreszcie dnia 10 października następuje ogólne natarcie na 
Korosteń. Pułk, stojąc wciąż w tylnej straży, zostaje napadnięty 
przez tę samą brygadę baszkirską, którą odparł pod Brodnikami. 
Pod wsią Hołsną rozegrała się ciężka walka, podczas której ran­
ny zostaje dowódca przydzielonego do pułku plutonu 8-go dywi­
zjonu artylerji konnej. Dzięki przytomności umysłu podporucz­
nika Dęmbińskiego, który objął natychmiast dowództwo nad ar- 
tylerzystami, działa nie przestały ostrzeliwać nieprzyjaciela. W róg 
zaskoczony z boku przez szarżę 2-go szwadronu, przeprowadzaną 
pod dowództwem podporucznika Ostoi-Starzeckiego, rozpoczął od­
wrót. Wówczas w pogoni za cofającym się nieprzyjacielem, ll?-y 
pułk ułanów zagarnął 40 jeńców.

Bój pod Octóroką. W powrotnej drodze z Korostenia pułk 
posuwał się w osłonie południowego skrzydła dywizji. Maszeru­
jąc na Iwanówkę i Lisowszczyznę, pod wsią Octówką, w dniu 
11 października natrafił na całą dywizję piechoty nieprzyjaciel­
skiej, która urządziła zasadzkę na powracający z zagonu korpus 
kawalerji. Wywiązała się tu nagle nierówna walka. Idący 
w straży przedniej 2-і szwadron, z miejsca ruszył do szarży na 
nieprzyjaciela. Podchorąży Jan Szmidla wpada z plutonem do 
wsi. podczas gdy inny pluton, pod dowództwem wachmistrza Jul- 
jana Szidca, zdobywa stojące pod lasem działa i karalńny ma­
szynowe "wroga. Jednocześnie wachmistrz Józeł Lewandow ski 
ze swym plutonem odpiera nieprzyjacielską tyraljerę na połnoc 
od wsi i zabiera jedną taczankę. Odznaczyli się w tej szarży : 
kapral Antoni Piątek, kapral Antoni Linetty, starszy ulan Pawel 
Krüger і ułan Franciszek Dziewięcki. Na cofającego się poza 
wsią nieprzyjaciela poprowadził konno 4-у szwadron porucznik 
Danowski, poparty w szyku pieszym przez pozostałe szwadrony.

W ogniu karabinów maszynowych i tyraljery 115-go pułku 
ułanów nieprzyjaciel począł się wreszcie szybko wycofywać. 
pozostawiwszy7 pułkowi wolną drogę. W walce tej odznaczył się 
plutonowy Bernard Kuberą z 5-go szwadronu i kapral Jan Sztolc- 
mann ze szwadronu karabinów maszynowych.
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W Ôwczas pułk z niewielkiemi stratami zdoby! 4 działa, 9 ka­
rabinów maszynowych i wziął do niewoli około 200 ludzi. Dalsza 
droga do Zwiahla przez Słobodę Baranowicką i Rokitniszcze od- 
była się spokojnie. Następne już dnie pułk stał na odpoczynku 
w Ilorodyszczach, gdzie zastało go zawieszenie broni.

Po krótkich kilkudniowych postojach w Kołodziance, Nowo- 
stawach i Mikuliczach pułk w grudniu 1920 roku przeniesiony 
został do Kalisza.

CZASY POWOJENNE.

Dnia 25 lutego 1921 roku w Kaliszu pułk otrzymał nowy nu­
mer — 25-y z zachowaniem nazwy ułanów „wielkopolskich“, na 
pamiątkę ziemi, na której został sformowany i pułków, które naj­
więcej przyczyniły się do jego utworzenia. W połowie 1921 roku 
pułk został przeniesiony w okolice Nowogródka.

Sztandar 25-go pułku ułanów, ufundowany przez oficerów, 
z drzewcem, ozdobionym orłem podarowanym pułkowi przez je­
go byłego dowódcę, pułkownika Erazma Stablewskiego, wręczo­
ny został pułkowi w imieniu Prezydenta Rzeczypospolitej przez 
dowódcę okręgu Nr. III, generała dywizji Malczewskiego w No­
wogródku, w dniu 29 kwietnia 1925 roku. W roku 1924 pułk 
przeniesiony został do Pruzan.

Święto swoje pułk obchodzi w dniu 17 września w rocznicę 
boju pod Klewaniem, gdzie okrył się największą chwałą.



LISTA POLEGŁYCH I ZMARŁYCH Z RAN.

Oficer orale:

1. pchor. Słuczanowski Wincenty 2. pchor. Starczyński Ludwik

SZeregoral:

1. uł. Antczak Jan
2. uł. Bober Jan
5. uł. Boczek Wojciech
4. uł. Boruszak Teodor
5. uł. Dąmbrowski Szczepan
6. plut. Dybul Walenty
7 ul. Garstka Kazimierz
8. plut. Gęmbczyński Józef
9. uł. Gomuła Wojciecli

10. kpr. Kozioł Andrzej
11. uł. Makieła Antoni
12. plut. Massalski Zdzisław

13. uł. Matuszewski Zdzisław
14. ul. Migdziński Piotr
15. kpr. Mirża-Lipko Sławomir
16. st. uł. Pietranek Józef
17. wachm. Przyjemski Ksawery
18. st. uł. Rosół Stefan
19. plut. Roszkowski Czesław
29. uł. Skrzypczyński Józef
21. plut. Szymański Franciszek
22. kpr. Tomaszewski Tadeusz
23. kpr. Wyrzykowski Józef
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LISTA ODZNACZONYCH SREBRNYM KRZYŻEM ORDERU WOJENNEGO 
„VIRTUTI MILITARI“ V KLASY.

1. plut. Adamek Stanisław
2. por. Baranowski Wiktor
3. por. Bednarski Edward
4. st. wachm. Bekasiak Marcin
5. ppor. Danowski Jan Henryk
6. ppor. Dębiński Piotr
7. uł. Dziewięcki Franciszek
8. st. uł. Krygiel Paweł
9. plut. Kubera Bernard

10. pchor. Kühn Jerzy
11. wachm. Lewandowski Józef
12. kpr. Linetty Jan
13. ppor. Milewski Józef
14. st. uł. Niedzialek Stanisław

15. wachm. Pawlak Józef
16. kpr. Piątek Antoni
17. rotm. Radecki-Mikulicz Witold
18. kpr. Różycki Edward
19. pułk. Stablewski Erazm
20. ppor. Starzecki-Ostoja Stanisław
21. wachm. Świerski Jau
22. pchor. Szmidla Jan
23. kpr. Sztolcmann Franciszek
24. wachm. Szulc Juljan
25. pchor. Wallach Jan
26. pchor. Waśniewski Adam
27. chor, źniński Mieczysław.












